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Umiędzynarodowienie Zagłębia Ruh­
ry. N iektóre koła gospodarcze Niemiec 
w yrażają ubolewanie, że um iędzyna­
rodowienie Zagłębia R uhry stać się ma 
rzeczywistością. Okoliczność, że przed­
stawiciele Niemiec zachodnich zasiadać 
będą w  kom isji kontrolnej Zagłębia, 
nie przedstaw ia większego znaczenia, 
gdyż wojskowe władze okupacyjne 
będą na razie czynnikiem decydują­
cym.

pobierają Niemcy przeważnie w  tow a­
rach duńskich. *

Zakłady Studebacker we Frankfur­
cie nad Menem. A m erykański koncern 
automobilowy zam ierza w  najbliższym 
czasie otworzyć filię w  F rankfurcie 
nad Menem, by po wprow adzeniu w 
Niemczech nowej w aluty  rozpocząć 
sprzedaż nowych samochodów.

Konieczność importu cukru do N ie­
miec zachodnich. Produkcja cukru 
zachodnich Niemiec wynosi ok.
600.000 ton, podczas gdy liczyć się 
należy z konsum cją okołb 1.200.000 
ton. Deficyt cukru  więc przedstaw ia 
się poważnie.

Brak żarówek. W Bizonii daje się 
odczuć dotkliwy b rak  żarówek, gdyż 
produkcja pokryw a tylko 1/3 zapotrze­
bowania. B rak potrzebnych surowców 
stoi na przeszkodzie zwiększeniu pro­
dukcji.

Małe obroty handlowe Bizonii z kra­
jami skandynawskimi. Przedstaw iciele 
życia gospodarczego, Bizonii skarżą się 
na upadek w ym iany tow arow ej ze 
Skandynaw ią. Widzą oni powód w  u- 
ciążliwych przepisach dewizowych za­
prowadzonych przez U. S. A.

Przemiana Wilhelmshaven. Daw niej­
szy port wojenny Niemiec przeobraził 
się w  miasto lekkiego przemysłu.

Michał Z akrzew ski

ŻYCIE KULTURALNE

Kardynał Frings w  Lourdes. Arcy­
biskup Kolonii kardynał Frings poje­
chał w  końcu lipca na zaproszenie bi­
skupa Lourdes do Francji, aby w raz 
z 800 innym i niem ieckim i pielgrzym a­
mi wziąć udział w  pierwszej niemiec­
kiej pielgrzymce od r. 1945 do Lourdes.

Niemcy w  światowym Związku To­
warzystw Biblijnych. Niedawno zało­
żony Związek Ewangelickich Towa­
rzystw  Biblijnych w Niemczech został 
na m iędzynarodowym  posiedzeniu w 
Szkocji przyjęty  jednogłośnie do Św ia­
towego Zw iązku Tow arzystw  B iblij­
nych. Na posiedzeniu tym, którem u 
przewodniczył biskup norweski Berg- 
grav, Niemcy reprezentow ali Niemol- 
ler i pastor V iktor Bode z Hanoweru. 
Am erykańskie Towarzystwo B iblijne

zużyło już 1.000.000 dolarów, ażeby 
zaspokoić w  Niemczech zapotrzebowa­
nie na egzem plarze biblii,'

Jedność Kościołów Chrześcijańskich.
Prezydent Kościoła Reformowanego 
we F rancji d r Marc Boegner przem a­
w iał niedaw no w berlińskim  kościele 12 
Apostołów do słuchaczy francuskich i 
niemieckich. Duchowny francuski, bę­
dący jednym  z pięciu prezydentów  
Światowej Rady Kościołów, za naczel­
ne zadanie chrześcijan w  czasie dzi­
siejszym uznał dążenie do jedności Ko­
ściołów, przy czym jednak ostrzegał 
przed uczuciowym i powierzchownym 
optymizmem, k tóry  stanow ić może 

tylko przeszkodę w  osiągnięciu praw-, 
dziwej i trw ałej jedności.
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Ustawa szkolna a nauka religii.
Świeżo zatw ierdzona została przez 
M iędzyaliancką K om endanturę nowa 
ustaw a szkolna obejm ująca Berlin. 
Koła chrześcijańskie ludności berliń ­
skiej przyjęły ją  z dużym zadowole­
niem, ponieważ zaw iera ona paragrafy  
gw arantujące praw ne stanowisko n au ­
ki religii w  nowej szkole jednolitej. 
We w szystkich klasach zachowane zo­
staną dwie godziny tygodniowo dla 
nauki religii, udzielanej przez du­
chownych poszczególnych wyznań. Z 
urzędowej sta tystyki wynika, że 71,7%, 
berlińskiej młodzieży szkolnej korzysta 
z ewangelickiej, a 7,4% z katolickiej 
nauki religii; 20,9% uczniów nie ko­
rzysta z nauk i religii.

Zwrot własności kościelnej. N ieda­
wno w ydany rozkaz sowieckiej adm i­
n istracji wojskowej zw raca znajdu ją­
cym się w  strefie sowieckiej organi­
zacjom kościelnym wszelki ruchom y
i nieruchom y m ajątek, skonfiskowany 
przez państw o hitlerow skie, a służący 
daw niej celom kościelnym lub hum a­
nitarnym . W yjątek stanow i tylko 
własność przeznaczona do zniszczenia 
jako potencjał w ojenny lub dla celów 
reparacyjnych, bądź też używ ana dla 
celów okupacyjnych lub wreszcie je ­
żeli użytkowana została ona w  ram ach 
ustaw y o reform ie rolnej. O pierając się 
na tym  zarządzeniu, kierownictwo 
Kościoła ewangelickiego w  Berlinie i 
B randenburgii zwróciło się do wszy­
stkich podległych m u placów ek ko­
ścielnych z żądaniem  zgłoszenia 
swoich pretensyj.

Nowy uniwersytet w Berlinie. Odłam 
studentów  U niw ersytetu Berlińskiego, 
przy poparciu niektórych osobistości ze 
św iata nauki i polityki, utw orzył „Ko­
m itet Wolnego U niw ersytetu". Kom i­
te t ten, do  którego należą również 
w ybrani przedstaw iciele młodzieży a- 
kadem ickiej, przystąpił już do pracy 
praktycznej. Duży nacisk kładzie się 
na to, by studenci, od których wyszła

in icjatyw a założenia nowego uniw ęr- 
sytetu, uczestniczyli w  jego budowie. 
Do grem ium  należą dalej, jako przed­
stawiciele p artii politycznych prof. 
E rnst R euter (SPD), prof. d r Lansberg 
(CDU) i inż. Schwennicke (LDP), a ja ­
ko przedstaw iciele nauki laureat Nobla 
prof. W arburg, prof; prof. H. M ucker- 
m ann, Elsę Knacke, A ltęnberg, Jacobi
i Redslob, jak  również lekarz d r B er- 
m ann  i praw nik  d r Kleikam p. Pomoc 
zadeklarow ał U niw ersytet Techniczny
i In sty tu ty  z przedm ieścia Dahlem. 
Rozpoczęcie \yykładów przew iduje się 
w  sem estrze zimowym, i to na razie 
na trzech wydziałach: praw nym , filo­
zoficznym i  lekarskim . D yskutuje się 
nad projektem  uczynienia nowego u- 
niw ersytetu  filią któregoś z uniw ersy­
tetów  zachodnio-niemieckich. Na w y­
kładowców zam ierza się powołać 
przede w szystkim  młodych docentów. 
Nowy uniw ersytet m a być oparty na 
zasadach nowoczesnych. Będzie on do­
starczał studentom  więcej w ykształ­
cenia ogólnego, niż to dotąd było. 
Nowy uniw ersytet w  Berlinie nie ma 
być jednak  konkurentem  dotychczas 
tam  istniejącego.

Akademia medyczna w amerykań­
skim sektorze Berlina. W lipcu o tw ar­
ta  została w  szpitalu Augusty W iktorii 
kw  Schoneberg akadem ia medyczna. 
In sty tu t będzie nosił nazwę: „Akade­
m ia Medyczna w. A m erykańskim  Sek­
torze B erlina" i służyć będzie dalsze­
m u kształceniu lekarzy -  praktyków  
w szystkich sektorów  m iasta. B ibliote­
k a  m edyczna z Domu A m eryki zosta­
nie przeniesiona do nowej Akademii. 
Podjęto kroki w  celu pozyskania w y­
kładowców gościnnych z innych k ra- ' 
jów  europejskich i ze Stanów  Zjedno­
czonych. Liczbę słuchaczy z p ierw ot­
nych 140 lekarzy podwyższono na 200.

Pierwsza honorowa promocja dok­
torska w  Berlinie. P asto r Heinrich 
G ruber został doktorem  honorowym  
w ydziału teologii ewangelickiej Uni­
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w ersytetu  H um boldta. Była to p ier­
wsza prom ocja honorowa w  Berlinie 
od m om entu klęski. P asto r G ruber 
wyróżnił się w  okresie hitlerow skim  
swoją działalnością na rzecz prześla­
dowanych Żydów.

Honorowy doktorat niemiecki dla 
teologa amerykańskiego. W ydział teo­
logiczny uniw ersytetu  w  M arburgu n a­
dał prof. zwyczajnem u teologii na un i­
w ersytecie Yale w  New -Haven, D. 
Rolandowi H. Bainton godność dokto­
ra  honorowego. Odznaczony prof. am e­
rykański, k tóry  studiował w  N iem ­
czech, zdobył sławę swymi pracam i z 
zakresu historii prądów  religijnych w 
okresie reform acji.

Stuleeie Heidelberskiego Instytutu 
Archeologicznego. Archeologiczny In - 
sy tu t un iw ersytetu  w  H eidelbergu z 
rac ji uroczystości stulecia swego ist­
nienia urządził jubileuszową wystawę, 
obejm ującą 450 eksponatów  ze św iata 
antycznego. In sty tu t heidelberski, po­
siadający przeszło 1000 oryginałów, 
pokaźny zbiór odlewów oraz w łasną 
bibliotekę uw ażany jest za największy
i najlepiej wyposażony ze wszystkich 
insty tu tów  niemieckich. Znaczenie je ­
go dla nauki wzrosło jeszcze bardziej 
w skutek zniszczenia w ielkich niemiec­
kich m uzeów antycznych.

Wystawę starych mistrzów ze starej 
m onachijskiej P inakoteki, obejm ującą 
około 150 obrazów, zwiedziło przeszło 
100 tysięcy gości. W ystawa m onachij­
ska pow ędruje do Am sterdam u, a n a ­
stępnie do P aryża i do Londynu.

Zbiory sztuki b. państwa pruskiego,
którym i dotąd zarządzał am erykański 
zarząd w  Hesji, z dniem  1 sierpnia 
przeszedł pod powierniczą adm inistra­
cję Hesji. Heski m inister ku ltu ry  m a 
dopóty opiekować się tym i zbiorami, 
dopóki sam oistny rząd niemiecki nie 
rozstrzygnie o ich dalszym losie. Idzie 
tam  o obrazy, rzeźby, grafiki, zbiory

znaczków pocztowych i monet, książ­
ki i k lejnoty  koronne z m ajątku  ber­
lińskiego Muzeum Cesarza F ryderyka 
z galerii narodow ej i z berlińskiego 
zarządu zamkami i ogrodam i w artości 
300 m ilionów  dolarów. Do zbiorów 
tych należą również przedm ioty sztuki 
znajdujące się obecnie w Stanach Z je­
dnoczonych, a także w ystawione w 
Monachium.

Lipsk jako metropolia druków mu­
zycznych. Jeśli L ipsk był w  zakresie 
ruchu wydawniczego aż do pogromu 
Trzeciej Rzeszy centrum  Niemiec, to 
dla handlu  m uzykaliam i stanow ił on 
m etropolię światową. Rocznie druko­
wano tu ta j miliony nu t i party tu r, 16 
światowej sławy w ydaw nictw  muzycz­
nych m iało tu ta j swoją siedzibę' i 10 
w ielkich kom isjonerów wysyłało stąd 
dzieła najsław niejszych kompozytorów 
na wszystkie strony św iata. N ajw ięksi 
kompozytorzy z w ielu krajów  dawali 
dzieła do d ruku  nie wydawcom swoich 
w łasnych krajów , lecz wydawcom 
lipskim ; słynna firm a Breitkom pf, 
H arte l i P eters posiadała ogółem 23 
filie w e wszystkich centrach k u ltu ­
ralnych  św iata, aby stać ciągle w  n a j­
ściślejszym kontakcie z zagranicą i móc 
się stale inform ować o życiu artystycz­
nym  państw  poszczególnych. Potencjał 
d rukarsk i Lipska był w  owym czasie 
tak  wielki, że L ipsk mógł obsłużyć 
nu tam i cały rynek światowy. Lipscy 
kom isjonerzy posiadali setki tysięcy 
dzieł ciągle na składzie, a  choć rów ­
nież poważne zawsze zapasy znajdo­
w ały się w filiach w  Londynie, w  P a ­
ryżu, w  Brukseli, Nowym Jorku, Sy­
dney, K airze i Tokio, to jednak  rzad­
kie u tw ory mogły być sprow adzane 
tylko z wydawniczych domów lipskich. 
Rozległość kontak tu  była też przyczy­
ną, dla k tórej większość znakomitych 
kom pozytorów w iązała się z w ydaw ­
nictw am i lipskimi, gdyż te  daw ały im 
gw arancję, iż utw ory ich dotrą do 
wszystkich krajów . Jak ie znaczenie 
posiadał L ipsk dla muzycznego życia
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św iata, uwidoczniło się szczególnie w 
okresie pierwszej w ojny światowej. 
Podczas gdy w  owym czasie handel 
między Niemcami a n ie-neu tra lną  za­
granicą został zupełnie zerwany, A n­
glia, S tany Zjednoczone i wiele innych 
k rajów  sprowadzały za pośrednictwem  
placówek holenderskich w  dalszym 
ciągu nu ty  jako jedyny 'artykuł nie­
miecki i tak  dostarczały nieprzyjacielo­
w i pożądanych dewiz, ponieważ np. 
dzieła wszystkich znaczniejszych kom ­
pozytorów angielskich ukazywały się 
w tedy w  w ydaw nictw ach lipskich i 
ponieważ Anglia sam a nie posiadała 
dostatecznych możliwości drukarskich  
oraz sił fachowych, aby zaspokoić n a ­
wet najskrom niejsze zapotrzebowanie.

Otóż naloty i pogrom Niemiec cał­
kowicie zniszczyły niegdyś tak  dum ną 
m etropolię światową. Znane firm y 
muzyczne pracu ją dzisiaj jeszcze bez 
licencji. B rak zaś papieru  u trudn ia  
firmom, k tóre licencje otrzym ały, w 
poważnym stopniu pracę. Niemniej 
trudne jest położenie d rukarn i muzy­
cznych, które doznały dotkliwych s tra t 
wskutek bom bardowania. Dlatego 
możliwości d rukarsk ie spadły w  po­
rów naniu do r. 1939, na około 40%, a 
ponieważ największe firm y zostały 
całkowicie zdem ontowane i przezna­
czone na reparację, w ięc naw et w  n a j­
skrom niejszym  stopniu nie mogą zo­
stać zaspokojone zamówienia niemiec­
kie i zagraniczne. Prócz tego w ię­
kszość specjalnych m aszyn leży dzi­
siaj jeszcze pod gruzam i, a 90% n ie­
zbędnych czcionek nutow ych przepa­
dło. B rak odpowiednich rodzajów  stali 
nie pozwala na odbudowę potrzebnego

sprzętu. Mimo to firm y lipskie nie s tra ­
ciły nadziei na przetrw anie kryzysu, 
ponieważ i tak  posiadają one wyższość 
nad  nowymi pow stałym i zachodnio- 
niem ieckim i centram i, którym  również 
b rak  m aszyn specjalnych, i kontaktów  
z zagranicą. L ipsk więc spodziewa się, 
że w róci jeszcze kiedyś do swej bez­
konkurencyjnej ro li w  dziedzinie m u­
zyki.

Pierwszy niemiecki występ zespołowy 
za granicą. „Nasz w ystęp gościnny we 
w spaniałym  T eatro Nacional de S.Car- 
los w  Lizbonie był nadzwyczajnym  
sukcesem, tak  że zaproszeni zostaliś­
my znowu n a  rok najbliższy" — tak  
scharakteryzow ał w yniki pierwszej 
podróży zagranicznej niemieckiego ze­
społu operowego in tendent baw arskiej 
opery państw owej, d r Georg H art- 
m ann. Goście niemieccy w ystaw ili w 
Lizbonie W agnera, mianowicie „Tri­
stana" i  „W alkirie", k tóre były dla 
lizbońskiej orkiestry  symfonicznej, i- 
stniejącej dopiero 9 lat, całkow itą no­
wością. W operach tych w ystępował 
również chór portugalski, k tóry  śpie­
w ał po niemiecku. P rasa portugalska 
w yraziła duży podziw dla artystów  
niemieckich.

Niemiecka sekcja Międzynarodowe­
go Towarzystwa Nowej Muzyki została 
jednogłośnie dopuszczona do zgrom a­
dzenia delegatów  w  Amsterdamie. 
Kompozytorzy, będący członkami se­
kcji, nadsyłać mogą utw ory kam eralne
i orkiestrow e jak  i balety oraz opery 
na najbliższy m iędzynarodowy festi­
w al muzyczny w  Palerm o.

A leksander Rogalski
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